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C if  klimat Europy stała się oziębia?

O statnia zima odznaczała się w Europie, 
zwłaszcza zachodniej, niezwykłą surow o­
ścią, obecne lato zlewa ziemię, w niektó­
rych częściach Europy prawie bez przerw y 
obfitemi deszczami i obniża temperaturę, 
tak, że kwestyja naukowa, która oddawna 
zajmowała meteorologów i gieografów, stała 
się dziś przedmiotem dyskusyi publicznej, 
bo nawet prasa codzienna zajmuje się od J 
czasu do czasu pytaniem, czy nasz klimat 
jes t niezmiennym, czy też ulega stałej, cho­
ciaż nader powolnej, przemianie. W yniki 
dotychczasowych badań kwestyi tej poświę­
conych będą stanowiły treść niniejszego a r­
tykułu.

Stan ciepłoty na ziemi jes t zależny od 
różnych czynników, chcąc więc dać wy­
czerpującą odpowiedź na pytanie dotyczące 
klim atu Europy— stosunki klimatyczne pra 
wie wyłącznie od tem peratury zależą—trze­
ba naprzód odpowiedzieć na pytanie, czy 
ciepłota całej planety naszej się zmienia, 
a następnie, czy nie zmieniają się stosun­

ki klimatyczne poszczególnych jej części, 
mianowicie Europy.

Ciepło ziemi pochodzi z dwu źródeł, p ier­
wsze leży w ziemi samej, drugie w słońcu, 
a w bardzo nieznacznej części i w innych 
ciałach niebieskich. Co do ciepła własnego 
ziemi, to wpływ jego na powierzchnię sko­
rupy ziemskiej nie wystarcza już, aby utrzy­
mać tam życie organiczne, bo gdybyśmy na 
pewien czas mogli zasłonić dla ziemi p ro ­
mienie słoneczne, cała je j powierzchnia 
oziębiłaby się wkrótce poniżej zera, to jest 
zmarzła aż do znacznych głębokości, jak  to 
ma miejsce na obszarach stref biegunowych, 
a zwłaszcza w Syberyi. Ale niezawaze tak 
było, był czas, w którym powierzchnia zie 
mi była tak rozgrzana, że życie organiczne 
mogło się na niej rozwinąć i bez ciepła sło- 

j  necznego, rozwój bowiem planetarnego ży- 
i cia ziemi miał, podług teoryi Kanta i La- 
! placea i weźmie nadal następujący p rze­

bieg ')•

')  Odwołując sig do teo ry i K anta  i L ap lacea, nie 
i  podaję je j tak , ja k  ją  p rzedstaw ili owi autorow ie, 

lecz w najnow szem  p rzek sz ta łcen iu  nadanem  jej 
p rzez  d ługoletn iego d y re k to ra  obserw atoryjum  
w Kalocsy, je z u itę  B rauna. Porów naj dzieło jego:
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Gaz pierw otny był początkowym stanem 
m ateryi po jój powstaniu, gaz ten, a można 
go nazwać także eterem, nie mógł posiadać 
w porównaniu z naszą, m iarą tem peratury 
wysokiej skali ciepła, przeciwnie jego  tem ­
peratura była prawdopodobnie taka sama, 
jak ą  przyjmujemy dla próżnych przestrzeni 
wszechświata, t. j .  — 273° 0 , dopiero gdy 
zaczęła działać siła graw itacyi i zgęszczać 
ów gaz pierw otny do jednego środka, obec- 
nego jąd ra  ziemi, wytworzyło się ciepło 
i rosło w miarę zwiększającego się ciśnienia. 
Dzisiejszą tem peraturę powierzchni słone­
cznej obliczają na 10000° C, a liczba ta, 
jeżeli nie ścisła, jes t przynajm niej możebna, 
otóż najwyższa tem peratura, jak ą  kiedykol­
wiek posiadała nasza ziemia na pow ierzch­
ni, nie była pewnie niższą, ale odtąd zaczęła 
się ona zniżać stale, a gdy spadła do tyła, 
że na wierzchu utw orzyła się skrzepła sko­
rupa, minął niejako wiek młodzieńczy na­
szej planety, zwany także okresem gieogo- 
nicznym, a nastał okres gieologiczny, w któ­
rym  na ziemi powstało życie organiczne. 
T rw a on dotąd, ale około biegunów życie 
organiczne już  dogorywa, a kiedyś zniknie 
ono na całej ziemi, bo zniknie woda i a tm o­
sfera, wtenczas wstąpi ziemia w okres gieo- 
taniczny, w jakim  obecnie znajduje się nasz 
księżyc.

T rzy te okresy przechodzą wszystkie cia­
ła  niebieskie, a więc i nasze słońce, ale 
trw ają one tem dłużej, im większa ilość m a­
teryi się w nich zgęściła, dlatego słońce 
znajduje się dopiero w pierwszem stadyjum 
rozwoju, które możnaby nazwać okresem 
heliogonicznym, nie ma ono więc jeszcze 
skrzepłej, twardej skorupy, chociaż tu i ow­
dzie pływają ju ż  po jego  powierzchni więk­
sze lub mniejsze skrzepy, k tóre w postaci 
ciemnych plam na jasnej tarczy słonecznej 
występują. Ciepło słoneczne wywierało 
i dotąd wywiera wpływ opóźniający na sty­
gnięcie nasz6j planety, ale czy wpływ ten 
wzrasta, czy słabnie, tego dociec niemożna, 
nie wiemy bowiem, czy tem peratura po­
wierzchni słonecznej nie dosięgła jeszcze

D r K. B rau n , C eber K osm ogonie vom  S tan d p u u - 
k te  c h r is tlich e r  W issenschaft m it  e in e r T h eo rie  
d e r  Sonne und  e in igen  d a ra o f  bezneg licben  ph i- 
losophischen  B e trach tn n g en . M onaster, 1&8U.

swego maximum, czy już je przekroczyła, 
chociaż ostatnie przypuszczenie jest praw- 
dopodobniejszem.

Lecz chociażbyśmy przyjęli, że tem pera­
tu ra  słońca i na powierzchni jego się zwięk­
sza jeszcze, to daleko szybciej zniża się 
tem peratura własna naszej ziemi, gdyż p ro ­
ces jej bytu odbywa się o wiele szybciej. 
Najwięcej prawdopodobieństwa ma więc 
przypuszczenie, że tem peratura powierzchni 
ziemskiej, biorąc rzecz absolutnie, staje się 
coraz niższą.

Zobaczymy poniżej, że chociażby to przy­
puszczenie było już pewnikiem niezbitym, 
nie moglibyśmy jeszcze, opierając się na 
niem, twierdzić, że klim at Europy razem 
z klimatem  całej ziemi stale się oziębia, bo 
tem peratura ziemi ulega wahaniom peryjo- 
dycznym, niezależnym od ogólnego prze­
biegu, ale i pominąwszy te wahania, ogólne 
oziębianie się powierzchni ziemskiej, o ile 
ono jest zależne od stopniowej u traty  cie­
pła wewnętrznego ziemi i zmian, którym  
ulega słońce, jest tak nieznaczne, że ani nie 
wywiera widocznego wpływu na życie o r­
ganizmów, ani zapomocą najsubtelniejszych 
badań nie może być stwierdzone i dokła­
dniej określone.

Maximum tem peratury, jaką posiadała 
powierzchnia ziemi, można, ja k  podałem 
wyżej, przynajm niej w niejakiem przybli­
żeniu oznaczyć, również starano się bliżej 
określić długość pojedynczych okresów roz­
woju ziemskiego i te liczby mają oczywiście 
tylko względną wartość, ale i metody, za­
pomocą których je  wyrachowano, a wresz­
cie i one same są w stanie przynajmniej do 
pewnego stopnia zadowolić naszę ciekawość 
i rozwiać fałszywe zapatrywania na prze­
szłość i przyszłość naszej planety.

Okres gieogoniczny, w którym  ziemia 
nasza była zarazem małem słońcem, bo po­
siadała własne światło, trw ał może najd łu ­
żej ze wszystkich, ale liczbami oznaczyć go 
niepodobna. Łatwiej oznaczyć nam długość 
okresu gieologicznego, gdyż znamy dosyć 
dokładnie siły, które wywołały przemiany 
w materyi, wiemy też, w jakim  porządku 
i kolei one po sobie następowały, nim utw o­
rzy ł się stan obecny. Faye podaje czas 
trw ania epoki gieologicznej na 100 milijo- 
nów lat, Pfaff wyrachował ze zmian w obro-
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cie ziemi 92 milijony, pewniejsze nieco wy­
niki, niż owe badania gieologiczne i astro­
nomiczne, dają poszukiwania fizyczne i che­
miczne Fourriera, Poissona, Bischofa i in ­
nych; polegają one głównie na zbadaniu 
czasu, w którym  poszczególne składniki 
ziemi wydzielają ciepło. Co do całej ziemi 
wyrachował Fourrier, że oziębia ona się 
w 2000 lat o 0,03° C, czyli w 66 269 lat 
o 1° C, ale liczba ta jest bardzo niepewna. 
Bischoff badał szybkość oziębiania się lawy 
wulkanicznej, z jego obliczeń wynika, że 
tem peratura ziemi spada co 345000 lat 
o 1° C, Peterm ann podaje nawet na pod­
stawie tych samych badań 642 857 lat. O. j 
Braun, opierając się na tych i innych wy­
wodach, przyjm uje, że w obecnych w arun­
kach może tem peratura ziemi mniej więcej j  

w ciągu 550000 lat obniżyć się o 1° C, ale j  

z tem zastrzeżeniem, że tem peratura słońca 
się nie podnosi.

Przyjąw szy takie tempo obniżania się I 
tem peratury podczas trw ania całego okresu 
gieologicznego, t. j . od skrzepnięcia się po­
wierzchni ziemi aż dotąd, otrzymamy czas 
wahający się pomiędzy -40 i 200 milijonami 
lat. Chcących poznać inne jeszcze sposoby 
wynajdowania chronologii ziemi odsyłam 
do artykułu p. S. K., Chronologija ziemi, 
Wszechświat N r 20 i n. rok 1888. Mimo 
wykazanój tam problematycznej nieco w ar­
tości owej chronologii, można ten przynaj­
mniej wysnuć wniosek, że wszechstronne 
poszukiwania teoretyczne dowodzą, że abso­
lutne zmiany tem peratury na powierzchni 
ziemi odbywają się w stosunku do życia 
ludzkiego, a nawet do historycznego bytu 
całych narodów tak wolno, że one ani na 
byt jednostek, ani narodów, a praw dopo­
dobnie i na dotychczasowy rozwój całej 
ludzkości nie mogłyby wywierać żadnego 
wpływu.

Z dwu względów bespośrednie dochodze­
nie zmiany tem peratury na ziemi ma wyż­
szą wartość, niż owe obliczenia teoretyczne, 
popierwsze dla pewniejszych wyników, 
a podrugie, że z natury  swój zajmuje się 
ono nie całą powierzchnią ziemi, lecz poje- 
dyńczemi jej częściami. W spomniałem już, 
że na półkuli północnej, a mianowicie w E u ­
ropie i Ameryce północnej skonstatowano 
dwa peryjody lodowe, które poprzedziły

obecny stan klimatu na tój półkuli, ponie­
waż i w dalszych epokach takie peryjody 
stwierdzono, wolno wnioskować, że one 
w przyszłości się powtórzą, że więc tempe­
ra tu ra  poszczególnych części ziemi, n ieza­
leżnie od stałego i ogólnego obniżania się, 
które uznaliśmy za prawdopodobne, w dłuż­
szych odstępach czasu wznosi się i opada. 
Gdybyśmy zaś znali przyczyny tej oscylacyi 
ciepłoty, moglibyśmy łatwiej określić ilość 
lat każdego peryjodu i rozmieszczenie tych 
zmian klimatycznych na ziemi, ale co do 
owych przyczyn różnią się właśnie zapa­
trywania gieologów, astronomów i meteo­
rologów (porównaj: O przyczynach epoki 
łodowój przez W. Satkego, Kosmos str. 278' 
rok 1888). Owe przyczyny mogą być albo 
natury kosmicznej, albo telurycznej, to jest 
zależyć od zmian w całym wszechświecie, 
do których i zmiany na słońcu zaliczamy, 
albo od zmian na ziemi samej. Do pierw­
szych, często przytaczanych należy np. po­
suwanie się naszego układu słonecznego
0 100 milijonów mil rocznie w przestworzu 
wszechświata, przyczem może on przebie­
gać raz zimniejsze, inny raz cieplejsze prze­
strzenie, a gdyby dowiedzionem było, że

i droga naszego systemu słonecznego jest eli­
psą, lub liniją podobną, możnaby przypusz­
czać, że będzie on te same przestrzenie od­
mienne przebiegał w regularnych odstę­
pach czasu, stąd i skutki odbiją się reg u ­
larnie na tem peraturze słońca i ziemi.

Teluryczne, czyli ziemskie przyczyny pe- 
ryjodycznej zmienności klimatu ograniczyć 
należy głównie do tak zwanej precesyi 
w połączeniu z nierówną szybkością ziemi 
na swej drodze około słońca (porównaj: 
Pietkiewicz, Teoryja Adhćmara epoki lodo­
wej, Wszechświat, s tr  369 i n., rok 1884
1 Nadmorski, W yprawy do bieguna połu­
dniowego i K ilka słów jeszcze o hipotezie 
Adhemara, tamże str. 497 i n.).

Adhem ar i jego zwolennicy, opierając 
zjawiska okresów lodowych na owem cofa­
niu się punktów równonocnych, utrzym y­
wali, że owe okresy wraz z oscylacyją osi 
ziemskiej trw ają około 21000 lat; od roku 
przed Chrystusem rospoczął się dla półkuli 
południowej okres lodowy, dla północnej 
okres ciepły, dosięgły ono punktu kulmina- 
cyjnego w roku 1248 po Chrystusie, to jest
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my na północnej półkuli mieliśmy wówczas 
maximum tem peratury, odtąd nasza pół­
nocna tem peratura spada i w roku 6500 
zrówna się z południową, po tym roku za­
cznie się dla nas peryjod lodowy, dla p ó ł­
kuli południowej okres ciepły.

Teoryją Adhómara i jć j modyfikacyje nie 
znalazły ogólnego poklasku, dlatego nie­
można j(5j uważać jako  niezbity dowód, że 
obecnie półkula północna się oziębia i że 
prawdopodobnie zbliżamy się do nowego 
okresu lodowego, ale jeżeli ona wniosków 
gieologów co do peryjodyczności okresów 
lodowych nie wynosi do rzędu niezbitych 
pewników, określając zarazem czas ich trw a­
nia, nie znajduje się przynajm niej w sprze­
czności z niemi, lecz dodaje im naw et praw ­
dopodobieństwa.

Obok badań gieologicznycli, porównanie 
fauny, a zwłaszcza flory kopalnej z rozm ai­
tych epok z dzisiejszą dało ważne wskazów­
ki co do zmiany tem peratury na ziemi. Tu 
należy przynajm niej co do Europy, odróż­
nić ściśle florę kopalną do ostatniej epoki 
lodowój i florę kopalną, lub historyczne 
o niej zapiski po tej epoce, bo tylko p ierw ­
sza mogła się rozwijać normalnie, podczas 
gdy życie i rozmieszczenie roślinności od 
schyłku ostatniej epoki lodowój aż do n a ­
szych czasów było w wysokiej mierze zależ- 
nem od woli człowieka i nie podaje nieza- 
mąconego odzwierciedlenia stosunków k li­
matycznych. Na t,ę ważną okoliczność nie- 
zawsze zwracano uwagę, dlatego badacze 
rozwoju flory z ostatnich epok tak  różne 
robili wnioski co do warunków klim atycz­
nych.

L itera tu ra obejmująca poszukiwania nad 
fauną i florą kopalną w związku z ich roz­
mieszczeniem w czasach historycznych jest 
tak wielką, że jestem  zniewolony ograni­
czyć się jedynie na najważniejszych p ra ­
cach na tem polu, a szczególnie takich, k tó­
re z kwestyją zmiany klim atu są w bespo- 
średnim związku.

Krzew  winny należy do roślin, które nie 
znoszą wielkiej zmiany klim atu, a więc ty l­
ko do pewnych stref na ziemi są przyw ią­
zane, z drugiej zaś strony skoro tylko czło­
wiek poznał się na wartości soku z wino­
gron, nie rosstał on się już dobrowolnie 
z hodowlą winnej macicy, chyba zmiana

miejsca i klim atu uczyniła ją  niemożebną. 
Otóż w epoce trzeciorzędowej krzew  winny 
(Yitis vinifera L  ) rósł w Europie, bo ska­
mieniałe jego szczątki znaleziono we W ło­
szech, Francyi i Szwajcaryi, lecz ostatni 
okres lodowy musiał go tam zupełnie zni­
szczyć, wiemy bowiem, że ludy europejskie 
a mianowicie grecy i rzymianie przyjęli 
jego hodowlę wraz z nazwą od narodów se­
mickich. Pierw otną ojczyzną wina po o k re­
sie lodowym było południowe wybrzeże 
morza Kaspijskiego, tu go poznały ludy se­
mickie, hebrajczycy nazwali go jain , etyjo- 
pi i arabowie wain, z których nazw powsta­
ły greckie olvoę (p ierw otnie vojnos), łaciń­
skie vinum i nazwy we wszystkich innych 
językach europejskich (patrz Hehn, Kul- 

j  turpflanzen und H austiere, Y wydanie, B e r­
lin, 1887 r.).

Razem z panowaniem rzymskiem krzew 
winny rosszerzył się po całej Europie, o ile 
ona wchodziła do imperium Romanum, 
później postępował razem z szerzeniem się 
chrześcijaństwa, za czasów Cezara nie był 

i jeszcze znanym nad Renem, a germanowie 
nie pozwalali nawet kupcom sprowadzać 
wina jako napoju do swego kraju, ale około 
X II  wieku po Chr. hodowla winnej macicy 
sięgała aż do morza Północnego i Bałtyc­
kiego, naw et Anglija, Danija i K urlandyja 
miały winnice, zdobiły one też wyniosłe 
brzegi W isły, jak  dziś zdobią brzegi Renu. 
Po kilku wiekach zginęły te winnice do 
szczętu i dziś w Europie północno-zacho­
dniej tylko na małej przestrzeni Niemiec 
i Francyi prowadzi się hodowla winnej ma­
cicy na wielką skalę.

Tą nagłą zmianą chcieli niektórzy udo­
wodnić naglą zmianę klimatu w czasach 
historycznych. Już  Columella, żyjący za 
czasów Nerona, powołując się na starszego 
jeszcze autora Sasernę, tw ierdzi, że klimat 
Europy się zmienia, gdyż okolice, które da­
wniej zazim ne były dla wina i drzewa 
oliwnego, miały ich za jego czasu podo- 

I statkiem. Tymczasem inne zupełnie czyn­
niki, niż klimatyczne, wywarły tu wpływ 
decydujący. Co do epoki przedlodowej 
można wprawdzie śmiało twierdzić, że zni­
knięcie krzewu winnego epoki trzeciorzę­
dowej tylko wskutek zmiany tem peratury 
nastąpić mogło, gdyż człowiek wówczas
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jeszcze nie istniał, ale po epoce lodowej 
człowiek, a mianowicie szczepy aryjskie, za- 
ją  wszy Europę, zaprowadziły zupełny prze­
wrót we florze i faunie, wytrzebiły dziko 
rosnące lasy, wyniszczyły zwierzęta d ra­
pieżne, a na ich miejscu rosprzestrzeniły 
uprawę zbóż, hodowlę drzew owocowych 
i zw ierząt domowych.

(dok. nast.).
D r Nadmorski.

W YCIECZKI

W DZIEDZINĘ ETNOLOGII.
ŚW IA T A Z Y JA T Y C K I.

(C iąg dalszy).

II.

Przypatrzm y się na wstępie życiu jedno­
stki wśród andamanów. Z kilku takich j  

jednostek składa się rodzina, z kilkudzie- | 
sięciu — gromada, z kilkuset — ród, z kil­
ku rodów — cała ludność wszystkich wysp 
razem wziętych.

P rzyroda nie uznaje różnic pomiędzy 
ludźmi. A  ponieważ dla andamanów jest 
ona m atką dobroczynną, ulegając je j przeto 
we wszystkiem, stali się oni ostatecznie jej 
niewolnikami. Życie więc jednego anda- 
mana niczem się nie różni od życia drugie­
go. Każda jednostka przedstawia dokła­
dnie cały ogół. Ogół składają nieodróż- 
niające się niczem pomiędzy sobą jedno­
stki.

Przybycie na świat dziecięcia nigdy nie 
jest zbytecznem, a tem mniej ezkodliwem. 
T a okoliczność naj wybitniej cechuje spo­
łeczeństwo. Ojczysta wyspa może zapew­
nić każdemu i to bez pracy wycieńczającej, 
bez starań żmudnych i gwałtownych zabie­
gów, dostateczne co do ilości, rozmaite co I 
do jakości pożywienie. Istnienie więc k aż­
dego nowonarodzonego jest pod tym wzglę­
dem stanowczo zabeepieczone. Również 
i stosunki społeczne nie stają na przeszko-

I dzie pozostawieniu niemowlęcia przy życiu. 
Jeśli jes t pierwszem dziecięciem swój ro ­
dzicielki, bywa zawsze owocem naturalnej 
skłonności.

Sam fakt poczęcia przekształca znajo­
mość dorywczą, lub zetknięcie się przypad­
kowe dwojga osób na związek stały i jedy­
ny, który najczęściej śmierć tylko rozwią­
zuje. W skutek poczęcia kobieta z cza­
sowej kochanki staje się żoną. By tak się 
stało, czuwa nad tem dotychczas to leru­
jąca związek tajemny jej rodzina. W o b ro ­
nie porzuconej wystąpić gotowa cała gro­
mada.

Jeszcze przed przyjściem na świat dozna­
je  dziecię pieczołowitości pewnej. Kobieta, 
czując, że zostanie matką, wstrzymuje się 
od spożywania pokarmów niektórych (w ie­
przowiny, żółwia, miodu, kilku roślin). 
Skłania ją  do tej poniekąd ofiary przeko­
nanie, że spożycie tych pokarmów przy­
prawi dziecię o cierpienie. Naśladuje ją  
wkrótce i przyszły ojciec. Lecz ten w strzy­
muje się tylko od spożywania paru gatun­
ków owoców.

W kilka już  chwil po urodzeniu dziecię 
zanurzają w chłodnej wodzie i starannie 
oskrobuią muszlami. W  kilka godzin golą 
mu głowę, całe zaś ciało namaszczają bia­
łą i żółtą farbą. Początkowo mleko matki 
stanowi wyłączne jego pożywienie. Lecz 
w rok i dwa zaczyna spożywać wszystkie 
pokarmy, któremi żywią się jego rodzice 
i starsi.

Mieszcząc się w koszu na plecach matki, 
lecz wkrótce, gdy tam młodsze zasiędzie, 
nadążając swym chwiejnym i powolnym 
krokiem, towarzyszy je j ono przy poszuki­
waniu żywności, przy krzątaniu się nad jej 
przyrządzaniem. Tylko plecy m atki, lub 
własne nogi przenoszą je z miejscowości 
jednej do drugiej, w odległych nieraz wę­
drówkach przez gromadę całą przedsiębra­
nych. Niestosowne dla dziecięcego orga­
nizmu pokarmy oraz trudy w podróży do­
świadczane, jeśli nie zabiją go wcześnie, to 
zahartują stosownie na przyszłość.

Przychodząc na świat, już zastaje dziecię 
dla siebie imię wybrane. W yboru doko­
nywają rodzice, mając zwykle na względzie 
stosunki towarzyskie, lub rodzinne, wsku­
tek czego niemowlę otrzym uje imię noszone
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przez naczelnika gromady, krewnego, lub 
przyjaciela. Wybór przytem nie bywa t ru ­
dny. Imiona są wspólne obu płciom, a ilość j  

używanych dochodzi zaledwo do czterdzie­
stu. Nie wynikają stąd atoli żadne kom- 
plikacyje: chociaż w jednej gromadzie kilku 
mężczyzn i kilka kobiet będą nosili jedno 
imię, nie doprowadza to nigdy do żadnego 
nieporozumienia.

Imię, lub nazwisko stanowią w naszych 
społeczeństwach symbol indywidualności. 
Wśród andamanów niema indywidualności, 
są tylko osobniki. I  jak  osobnik dany za­
ciera się wśród większćj ich ilości, tak  imię 
zatrą następnie różne nazwy, już to przy­
godne i okolicznościowe, już to wskazujące 
wiek i stanowisko w społeczeństwie. Zwy­
czaje pod tym względem są tam wielce cie­
kawe.

Rodzice wybrali, przypuśćmy, imię Dora. 
Jeśli się urodzi chłopiec, będą go nazywali 
Dora - ota, jeśli dziewczyna — Dora - kata, 
lecz tylko do trzeciego roku życia. Doda- [ 
wane ota i kata oznaczają organy płciowe. ] 
Następnie chłopiec będzie Dora-dala; dziew­
czyna D ora - poilola. Epoka dojrzewania j 
przynosi im nowe, uzupełniające imiona, j  

nazwy okolicznościowe, które się zmieniają 
wraz z przebiegiem dojrzałości, a zależą od 
obrzędów, którym młodzież płci obojga pod­
lega podówczas. Następnie inną nazwę b ę ­
dzie nosił młodzieniec żeniący się, inną 
ożeniony i to inną przez dni kilka po u ro­
czystości ślubnej, inną przez miesięcy kil­
ka, inną znowu zostawszy ojcem jednego 
dziecięcia, inną kilkorga. T ak  samo i ko­
bieta.

Nakoniec, gdy uwydatnienie w nazwie 
stosunków rodzinnych, wskutek rozbicia 
się rodziny, lub dojścia do dojrzałości jej I 
członków, dostatecznie nie określi danej 
jednostki, nazwy uzupełniające oznaczać 
zaczynają stopnie starzenia się. Liczebnik 
wskazujący lata życia mógłby najłatwiej 
rozwiązać zadanie. Lecz ponieważ anda- 
mańczycy nie znają innych liczb oprócz 
ubatul (jeden) i kpor (dwa), uciekać się mu­
szą do innych sposobów. Odróżniają więc , 
starego od siwego. Oprócz nazwy osobnej 
dla wdowca lub wdowy, mają wspólną dla 
płci obu, oznaczającą pozostałą przy życiu

w wieku podeszłym jednę z dwojga mał­
żonków osobę.

Nawet rodzice nie używają w mowie zwy­
czajnej imienia dziecka. Ojciec o synu mó­
wi zwykle: ten, któregom spłodził, o córce: 
ta, którąm spłodził. Matka mówi o synu: 
ten, któregom zrodziła, o córce: ta, którąm 
zrodziła.

Gdy dziecię na swych nogach stanie już 
silnie, a ręką potrafi ująć każdy dany przed­
miot, syn staje się pomocnikiem w zajęciach 
ojca, córka pomocniczką matki. Ta oko­
liczność dobroczynny wywiera wpływ na 
stosunki pomiędzy rodzicami i dziećmi. Nic 

; nie wchodzi wpośród nich. Szkoła nie 
oducza dziecięcia od domowego zwyczaju 
i częstokroć języka. Towarzysze nie wszcze­
piają w umysł jego pogardy dla stanu, lek­
ceważenia dla wiedzy rodziców. Zawią­
zuje się przeto pomiędzy rodzicami i dzieć­
mi poufała zażyłość, oparta na wzajemnem 
przywiązaniu. Z towarzysza dziecię staje 
się przyjacielem rodziców silnych i zdro­
wych, z przyjaciela opiekunem starych 
i schorzałych.

Nie należy atoli w tych serdecznych sto­
sunkach pomiędzy dziećmi i rodzicami szu­
kać wyłącznie głosu krwi, nie należy opie­
rać ich jedynie na wewnętrznym popędzie 
jednych istot do drugich, wynikłym ze 
związku fizyjologicznego w mniej lub wię­
cej odległej przeszłości. Niebacząc bowiem 
na wzajemne przywiązanie w rodzinie, zda­
rza się częstokroć, że chłopak lub dziewecz­
ka bywają zmuszone opuścić swych rodzi­
ców. Z rodzicielskiego domu wypędza ich 
rospowszechniony wielce pomiędzy ojcami 
rodzin zwyczaj adoptowania dzieci obcych, 
bez względu na istnienie, czy też ilość wła­
snych.

Zadowolony z przyjęcia gość, opuszcza­
jąc dom gościnny, ma prawo wyrazić swą 
wdzięczność przez zaniesienie prośby do 
gospodarza o ustąpienie mu któregoś dziec­
ka. Uprowadzenie przez gościa jest już 
adoptacyją. Zgodzenie się ojca na upro­
wadzenie jes t  dobrowolnem pozbyciem się 
dziecka. Adoptacyją przez obcego pozwala 
poszkodowanemu wynagrodzić sobie w ta- 
kiż sam sposób poniesioną stratę.

Adoptujący zastępuje przybranemu dzie­
cięciu we wszystkiem ojca rzeczywistego.
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Rodzina jego staje się rodziną przybysza. 
Synowie i córki ojca przybranego uchodzą 
za rodzonych jego braci i siostry rodzone, 
co się uwydatnia zwłaszcza przy zawiera­
niu małżeństwa. P rzybrany ojciec tak da­
lece wchodzi w prawa ojca rzeczywistego, 
że następnie może nawet swemu gościowi 
oddać dziecię przybrane w sposób, w jaki 
sam był je  otrzymał.

Węzły wszelako naturalne nie są ostate­
cznie przez adoptacyją zerwane. Rzeczy­
wiści rodzice odwiedzają swe dziecię i za 
pozwoleniem przybranego ojca ugaszczać 
je  mogą nawet przez pewien czas określony 
u siebie. A jeśliby dziecię ich przeszło do 
nowój rodziny, uwiadomieni o tem przez 
tego, komu początkowo oddanem było, od­
wiedzają je  w nowój. W  taki sposób dzieci 
przechodzą od rodziny swojój do obcćj 
i stają się niejako niby przedmiotem za­
miany. Wędrówka ta atoli nie wpływa 
szkodliwie na losy dziecka i przechodzenie 
z rodziny do rodziny nie narusza harmonii 
■ogólnej w społeczeństwie ').

(c. d. nast.).
1. Radliński.

0 ZASTOSOWANIACH 

ZGĘSZCZONEGO POWIETRZA.

(D okończenie).

Początek paryskich zakładów central­
nych wytwarzających zgęszczone powietrze 
do celów przemysłu jest następujący.

')  B adacze n ie  ro ss trzygnęli jeszcze kw esty i, co 
pow oduje dziw ne to  zjaw isko adoptow ania; czy n a ­
leży w tem  upatryw ać  chęci pow iększenia w ro ­
dzin ie  rą k  do p racy , czy też zaw ierania  p rzy jaz­
nych  stosunków  pom iędzy rodzinam i. W każdym  
a to li raz ie , zjawisko to  je s t  wielce w ażnem  zaró ­
wno d la  an tropo loga, p ragnącego  w ykazać n a tęże ­
nie ncznó w rodzonych  w człow ieku, ja k  d la  e tn o ­
loga, szukającego w zw yczajach Indów p ierw otnych  
k lucza do zrozum ienia in sty tu cy j społecznych póź­
niejszych.

Ku końcowi roku 1870 przy ul. Świętój 
I Anny powstał mały zakład inżyniera au- 

stryjackiego W. Poppa, wytwarzający zgę­
szczone powietrze do poruszania zegarów 
pneumatycznych. Powietrze zgęszczone zna­
lazło tu bespośrednie zastosowanie: wycho­
dzi ono z zakładu 10-ma rurami o średnicy 
27 mm, od których dopiero mniejsze 2 i 3 
mm  rurki doprowadzają je  do zegarów roz­
rzuconych po całem mieście. Impulsu do 
ruchu wszystkim tym zegarom udziela ze­
gar centralny, idący zgodnie z czasem astro­
nomicznym: co minuta ruchem automatycz­
nym otwiera się wentyl, komunikujący głó­
wny zegar z siecią, zgęszczone powietrze 
wpada do rurek  i posuwa na każdym z ze­
garów należących do systematu wskazówkę 
o jednę minutę. Całość tój instalacyi u rzą­
dzona jest wzorowo, od lat wielu działa zu­
pełnie automatycznie i prawidłowo i nigdy 
nie daje powodu do skarg. Z najskromniej­
szych na początku rozmiarów system ten 
urósł obecnie do liczby 9000 zegarów, zu­
żywających na godzinę przeszło 180 me­
trów sześć, zgęszczonego powietrza, a cała 
sieć ma niemniój niż 3000 kilometrów d łu­
gości. Teraz w Paryżu zegary pneumaty­
czne stały się niemal niezbędnemi: znajdu­
jemy je nietylko w gmachach publicznych, 
lecz i w domach prywatnych, w tych osta­
tnich w liczbie przeszło 3000 sztuk.

Powodzenie na tój drodze uzyskano skło­
niło Poppa do zastosowania zgęszczonego 
powietrza i do innych celów motorycznych; 
wkrótce też mała stacyja przy ulicy Swiętój 
Anny nie mogła nastarczyć zwiększającemu 
się zapotrzebowaniu, musiano więc pomy­
śleć o większym zakładzie pneumatycznym. 
Nowa stacyja centralna wybudowana zo­
stała na wschodnim krańcu miasta, na wzgó­
rzu Belleville, przy ul. St.-Fargeau, mnićj 
więcój w odległości Czerniakowa od W a r­
szawy. Jestto jedyny dotąd wielki zakład 
centralny w Europie, zaopatrujący olbrzy­
mie miasto w siłę poruszającą.

Początkowo stacyja centralna w St.-Far­
geau posiadała sześć leżących maszyn paro­
wych Compound o sile 2 500 koni, z któ­
rych każda poruszała dwie pompy ssąco- 
tłoczące, zagęszczające powietrze (kompre­
sory). J ak  to widać z rysunku na na- 
stępnój stronicy, przedłużone ku tyłowi
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drągi tłokowe cylindrów parowych w pra­
wiają bespośrednio w ruch tłoki leżących 
cylindrów zagęszczających pomp. Oprócz 
mnszyn powyższych pracowały jeszcze dwie 
maszyny systemu Farcota, jedna balansyje- 
rowa maszyna i wreszcie jedna 50 - konna 
mnszyna o dwu cylindrach,służąca do oświe­
tlenia elektrycznego.

K u  końcowi jednak  1889 r. wzrastająca 
konsumcyja skłoniła zarząd już wtedy ak ­

cyjnego towarzystwa przenoszenia siły z po­
mocą zgęszczonego powietrza (z naczelnym 
dyrektorem W. Poppem) do rosszerzenia 
jeszcze bardziej zakładu przez dodanie do 
niego pięciu maszyn o sile 2000 koni, poru­
szających każda zapomocą przedłużonych 
drągów tłokowych dwa kompresory ulep­
szonej konatrukcyi (system Cocquerilla). 
Tym sposobem na stacyi St. Fargeau p ra ­
cuje obecnie razem 4500 koni.

i

Fig . 3. K om presor C oquerilla  w idz iany  z boku.

F ig . 4. K om presor C oąuerilla  w idziany  z góry.

Jednakże kompresory tutaj zastosowane 
niejednakowej są skuteczności: najpierwej 
wprowadzone zagęszczają na 1 godzinę i ko ­
nia 7 '/2 m 3 powietrza atmosferycznego do 6 
atmosfer ciśnienia, późniejsze zaś (Cocque- 
rill) na 1 godz. i konia 8,5 m 3.

Warto w tem miejscu kilka słów poświę­
cić nowemu kompresorowi prof. Riedlera. 
W jego kompresorze zgęszczenie odbywa

się w dwu cylindrach: pierwszy z nich o ni- 
skiem ciśnieniu ssie powietrze z atmosfery, 
doprowadza do ciśnienia 2 atmosfer i wpy­
cha do małego zbiornika, tutaj powietrze 
przez wstrzykiwanie wody ochładza się do 
początkowój temperatury, poczem przecho­
dzi do drugiego cylindra, który powietrze 
ostatecznie doprowadza do 6 atmosfer. Do 
zalet nowego kompresora zaliczyć należy:
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skok spokojny, pracę bez wstrząśnień i ha- j  

łasu, tudzież skutek wyższy niż w poprze­
dnich 10,4 ot3 na 1 godz. i konia.

Wyniki badań Riedlera nad dotychczaso­
wą siecią paryską wraz ze wspomnianym j  

kompresorem mają być w całej rosciągłości i 
zastosowane przy budowie nowój stacyi cen­
tralnej przy Quai de la Gare nad Sekwaną, 
projektowanój na 24000 koni, z których 
8000 będą w pracy jeszcze przed upływem 
roku bieżącego.

Nowy ten zakład centralny położony jest 
nad samym brzegiem Sekwany zaraz przy 
wale miejskim. Położenie to nad rzeką po­
winno ułatwić wytwarzanie zgęszczonego 
powietrza i zmniejszyć koszty, do czego 
przyczynią się: czysta woda w pobliżu, moż­
ność ochładzania kompresora i zupełna kon 
densacyja pary wodnej, nadto tańszy tran ­
sport węgla, na czem przedsiębiorstwo Pop- 
pa spodziewa się oszozędzić 2 fr. na tonnie. 
Wiemy, że w dawnym zakładzie ważną 
niedogodnością była trudność w dostaniu 
wody (patrz art. p. Flauma). Nowa stacyja | 
będzie jeszcze o tyle w lepszem położeniu, 
że tuż obok przechodzą dwie linije kolei — 
Orleańska i Obwodowa.

Niepodobna mi zupełnie pominąć sposobu 
urządzenia i zastosowań zgęszczonego po­
wietrza, chociaż o niejednej rzeczy była już 
dawniej mowa.

Maszyny powietrzne używane w Paryżu, 
jak  już  wiemy z poprzedniego, należą do 
dwu typów: są albo zwyczajne, korbowe
0 sile wyżój ‘/a konia, albo tak zwane rota­
cyjne o sile mniejszej (od 3 kilogrammetrów 
do l/ 2 k.). Według doświadczeń Riedlera
1 Radingera, zużycie powietrza w motorze 
1-konnym wynosi na 1 godz. i konia z ogrza­
niem o 150° 45 ot3, z ogrzaniem i wstrzy­
knięciem wody 27 ot3. W  motorze 10-kon- 
nym zużycie powietrza wynosi na 1 godzinę 
i konia: z ogrzaniem powietrza zgęszczone­
go od + 17°  do 170° C (temperatura wylotu 
+  8) 22 ot3, bez ogrzania tegoż powietrza 
( +  17° C) 38 ot3 (temperatura wylotu —60°), 
wreszcie z ogrzaniem do 170° i wstrzyknię­
ciem wody (temperatura wylotu +70°  C)
16 ot3 '). W motorze 50-konnym zużycie

')  R ad inger.

powietrza z ogrzaniem wynosi tylko 15 do- 
16 ot3, z  ogrzaniem i wstrzyknięciem 1 2  m3. 
Co się tyczy małych motorów rotacyjnych, 
używanych wyłącznie w bardzo małych 
pracowniach do maszyn szyjących, tokarni 
i t. p., to ich zużycie stanowi 60—70 ot3 na 
1 godz. i konia; są więc one nieekonomi­
czne; łatwość pomieszczenia, wentylacyja 
i oziębianie są ich jedynemi zaletami.

Do maszyn doprowadza się powietrze 
przez rury boczne, do których również 
wtrącone są: sito zatrzymujące wszelkie za­
nieczyszczenia oraz miernik. Miernik skła­
da się z małego naczynia, zawierającego 
skrzydlate kółko zrobione z glinu, obracane 
przez centralnie dopływające powietrze; 
kółko wprawia w ruch mechanizm zegaro­
wy znaczący konsumcyją powietrza w me­
trach sześciennych. Opłata pobiera się od 
1 ot3 powietrza uprzednio zredukowanego 
do ciśnienia atmosferycznego, w ilości l ' / 2 
centyma. Za miernikiem zawsze znajduje 
się wentyl redukcyjny (regulator). Zada­
niem tego ostatniego przyrządu jest spro­
wadzenie ciśnienia powietrza, które w głó- 

j wnych przewodach ma zawsze 6 atmosfer 
do niższego ciśnienia 4 —4 '/a atmosfer, przy 
którem pracuje większa część motorów; 
w razie potrzeby przez samo tylko zmniej­
szenie obciążenia drążka wentyla można 
otrzymać większe ciśnienie. Praca więc 
każdej maszyny może być w miarę potrze­
by potęgowana: początkowo jednak każde 
urządzenie oblicza się na 4 atmosfery, ale 
podobnie jak  w maszynach parowych może 
pracować i przy większem ciśnieniu. Do­
piero poza wentylem redukcyjnym znajduje 
się piecyk ogrzewający, który już znamy 
z poprzedniego,

Nuwet przerwa w rurze głównej lub ko­
nieczność częściowego zamknięcia przewo­
dów jeszcze nie wywoła zatrzymania się 
wtórnych maszyn (motorów), albowiem na 
przestrzeni wielu kilometrów istnieje nad­
miar ciśnienia, który więcej niż na godzinę 

1 starczy do zasilania maszyn powietrzem. 
Jestto korzyść wcale nieobojętna, tembar- 
dziej, że nic nie kosztuje; w innych prze­
wodach, naprzykład hydraulicznych, jest 
nie do osięgnięcia, a w elektrycznych moż­
liwa jedynie przy użyciu zapasowych ol­
brzymich i kosztownych akumulatorów.
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Zmiany ciśnienia W rurach przez przerwy | 
s% wskazywane pi-zez manometry automa­
tyczne na stacyi głównej i wszędzie w mie- ' 
ście, gdzie istnieją ważniejsze rozgałęzienia 
rur. Oprócz tego w sieci paryskiej co 600 
metrów syfony automatyczne usuwają z ru r  
wodę niezupełnie jeszcze usuniętą w zbior­
nikach na stacyi głównej. Oczyszczenie to 
z wody jest koniecznem nie tyle z obawy 
przed zamarznięciem, ile aby uniknąć n ie­
prawidłowości w przebiegu powietrza w ru ­
rach spowodowanych przez nagromadzenie 
się wody w zagłębieniach rur, co mogłoby 
źle oddziałać na pracę najbliżej położonych 
maszyn.

Ustawienie motorów powietrznych jest 
daleko mniej kłopotliwe, niż maszyn paro ­
wych. W Paryżu mieszczą się one na wszel­
kich piętrach, od suteryn aż do strychu, 
w miejscach ciemnych, we wszelkich pozy- 
cyjach, leżące j, stojącej lub wiszącej, pod 
sufitem lub na podłodze, czasami w ramach 
okien, a niekiedy pod stołami, słowem wszę­
dzie, gdzie tylko zmieścić się mogą, połą­
czone wprost lub zapomocą transmisyi z na- I 
rzędziem pracy. W  starych domach pary­
skich można widzieć prawdziwie pomysło- I 
we instalacyje; silne motory powietrzne 1 
używane do oświetlenia elektrycznego mie­
szczą się najczęściej w piwnicach, małe zaś 
i średnie tam, gdzie instalacyja maszyn in­
nego rodzaju byłaby poprostu niemożliwa. 
Bespieczeństwo od ognia jest tak wielkie, 
że mogłyby się znajdować według zdania 
specyjalistów, w takich miejscach, ja k  skła­
dy nafty, materyjałów wybuchowych i t. p. 
Obsługę maszyn powietrznych w Paryżu 
stanowią garsoni, chłopcy sklepowi, woźni, 
terminatorowie i t. p. czyli ludzie, zupełnie 
nieobeznani z techniką. Cała ich działal­
ność zawiera się w otwieraniu i zamykaniu 
jednego kurka, gdyż smarowanie odbywa 
się automatycznie z umieszczonego w y ro d ­
ku maszyny naczynia napełnionego olejem, 
skąd przez ciśnienie powietrza olej nie­
przerwanie dochodzi małemi rurkam i do 
miejsc przeznaczenia. Ważną zaletą moto­
ru jest niehałaśliwość. Wprawdzie wyla­
tywaniu powietrza zgęszczonego z ru r  to­
warzyszy większy hałas niżeli pary wodnej, 
ale dla zapobieżenia temu rurka wylotowa 
(tuyau d’echappement) maszyny skierowana

jes t  w szczególne naczynie pochłaniające 
zupełnie szum powietrza. Tutaj pozwolimy 
sobie zauważyć, że w Paryżu, aczkolwiek 

, istnieje wysoko rozgałęziony przemysł, ha- 
| łas z tego powodu jest mniejszy, niż gdzie­

kolwiek indzićj, dzięki rozmaitym środkom 
zapobiegawczym,

W  dwu instytucyjach finansowych Ban- 
que de France i Credit Lyonnais urządzona 
jest poczta tubularna pomiędzy oddzielnemi 
wydziałami. Wydziały połączone są ru ra­
mi czworokątnemi, w których wydrążony 
tłok zastępuje skrzynkę; urzędnik wysyła­
jący pakiet wpuszcza od swojej strony do 
rury  zgęszczone powietrze, podczas gdy na 
stacyi odbierającej ru ra  skomunikowana 
jest z atmosferą, w ten sposób z szybkością 
10 metrów na sekundę pakiet dochodzi do 
miejsca. Podobnaż komunikacyja istnieje 
pomiędzy rozmaitemi oddziałami poczty 
w Paryżu, rury zaś położone są w kanałach 
miejskich.

(dok. nast.).
Stefan Stetkiewicz.

ŚWIATŁO I ŻYCIE
'W G Ł Ę B I  Ó IX

(D okończenie l.

Powróćmy teraz do roślin wodnych. Z ro­
zumiemy obecnie, w jakim stanie znajdują 
się gazy, mające wejść w zetknięcie z ko­
mórką roślinną, na którą działa przeni­
kające do wody światło. Gazy te przed 
dojściem do szczelin międzykomórkowych 
przechodzą przez ściankę błonkową rośliny. 
T a  przegroda właśnie wywiera działanie, 
które bliżej wyjaśnić sobie musimy.

Ażeby badać zjawiska dyfuzyi, umieszcza 
się błonę pomiędzy dwoma środkami, które 
wrzajemnie przenikać się mają. Tak więc 
umieszczano całe liście, łub tylko naskórki 
roślinne pomiędzy dwa naczynia, zawiera­
jące dyfundujące gazy i można było wi­
dzieć, w jaki sposób mięszanie się tych «a-
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zów odbywało. Lecz ta metoda badania I 
nie jest wolną, od zarzutów, gdyż nie od­
zwierciedla ona warunków naturalnych. 
Gdy bierzemy całe liście, wówczas gazy ma­
ją większą drogę do przebycia, aniżeli nor­
malnie przy przenikaniu do przestrzeni mię­
dzykomórkowych; mniejszą zaś mają drogę, 
gdy używamy do doświadczeń naskórka, co 
do całości którego zawsze może pozostawać 
wątpliwość. Devaux ominął tę trudność, 
urządzając doświadczenie swe w sposób na­
stępujący. Bierze szklany lejek i zatyka 
go w końcu korkiem, na ten ostatni nalewa 
nieco rtęci. W rtęć tę zanurza łodygę ro­
śliny wodnej uciętą nader starannie. Na­
stępnie wlewa do takiego naczynia (do 2/3 
wysokości) rostopionćj żelatyny, która, krze­
pnąc, tworzy zbity, mocny korek oddziela­
jący wolne liście od końca ściętej łodygi 
zanurzonej w rtęci. Po skrzepnięciu żela­
tyny rtęć wylewa, wyjmując z rurki lejka j 
korek, Teraz rurkę lejka łączy zapomocą j  

rurki kauczukowej z pompą ssącą, przy j 
pomocy którój można wyciągnąć gazy dy- \ 
fundujące przez naskórek rośliny; gazy te 
przechodzą przez międzykomórkowe szpar­
ki i wydzielają się przez nacięcie, zrobione 
w łodydze. Głównie doświadczenia swe 
robił Devaux nad Elodeą. Oto ważniejsze 
tych doświadczeń rezultaty.

Ścianka komórkowa, będąc wilgotną, nie 
stawia żadnego oporu dyfuzyi. Przez ro­
ślinę zanurzoną w wodzie gazy dyfundują 
równie szybko jak  i przez roślinę powietrz­
ną. Należało tego zresztą oczekiwać, wia­
domo bowiem z poszukiwań Mergeta, że do­
koła rośliny w wodzie zanurzonej znajduje 
się cienka atmosfera gazowa. Tak więc 
wszystkie rośliny, nawet wodne, rzec moż­
na, są roślinami powietrznemi. Wreszcie 
okazało się,, że powietrze przedyjalizowane 
przez roślinę jest bogatsze w tlen. Już  
Graham dowiódł, że azot oporniej zacho­
wuje się w dyjalizie, że przechodzi on go­
rzej przez porowate substancyje, aniżeli 
tlen. Devaux wyraża to, formułując dwa 
następujące prawa: 1) Dyfuzyja gazów po­
wietrznych poprzez ciągłą ściankę wodnych 
roślin, aż do szparek, zachodzi istotnie tak 
samo, jak  przez warstwę wody. 2) Dyfuzyja 
zachodzi tak samo, niezależnie od tego czy 
roślina jest w wodzie, czy w powietrzu.

Jak, spytajmy z kolei, działają te prawa 
na zmianę wewnętrznej atmosfery w rośli­
nie wodnej; czy prowadzi to do zwiększenia 
czy do zmniejszenia ilości gazu w szpar­
kach międzykomórkowych zawartego?

Atmosferę wewnętrzną w zanurzonej ro­
ślinie możemy uważać za duży, rozgałęzio­
ny pęcherz, otoczony ścianką, a więc mają­
cy stałą objętość Przy zmniejszeniu ciśnie­
nia woda starać się będzie przeniknąć do 
szczelin, wypełnić je. Zwiększenie ciśnienia 
będzie miało przeciwny skutek. Regnard 
wystawiał kawałki Elodei w wodzie na ci­
śnienie 600 atmosfer. W tych warunkach 
szparki spłaszczają się i całkowicie wy­
pełniają wodą nasyconą powietrzem; gdy 
zmniejszono ciśnienie, gazy pozostają ros- 
puszczone w cieczy przyrządu, w którym 
znajduje się woda nienasycona gazami. 
Roślina, na którą w ten sposób działamy, 
zawsze umiera. Umiera ona od uduszenia 
podobnie ja k  człowiek, którego tchawicę 
i oskrzela napełnilibyśmy wodą.

Daje nam to wskazówkę, co się stanie 
z wodorostem pływającym po powierzchni, 
gdy nagle zostanie przeniesiony do głębi 
wody. Bezustannie coraz silniej ciśniony 
wodorost taki wypełni swe szparki powie­
trzne wodą i umrze, niemogąc wegictować 
na dnie, bez względu nawet na to, że dość 
będzie otrzymywał światła z góry, lub od 
istot fosforyzujących.

Spójrzmy teraz na to, co się dzieje w przy­
rodzie. Gdy dzień się budzi i słońce wscho­
dzi, wody się ogrzewają, a skutkiem tego 
ciśnienie zawartych w nich gazów zwiększa 
się. Z drugiej strony rospoczyna się nsy- 
milacyja chlorofilowa, która również pocią­
ga 7a sobą zwiekszenie prężności gazów 
w szparkach międzykomórkowych. Widzi­
my tedy, jak  ze wszystkich stron pęcherzyki 
gazowe uchodzą z roślin. Lecz oto noc się 
zbliża; woda wszakże nie bespośrednio i n a ­
tychmiast uwalnia swe gazy — pęcherzyki 
więc w dalszym ciągu się wydzielają. Gdy 
wszakże zimno nocne się wzmaga, woda się 
oziębia; prężność zawartych w niej gazów 
maleje, asymilacyja chlorofilowa ustaje, po- 
wstrzymanem zostaje wydzielanie się pę- 

j cherzyków gazu; nawet ciecz w małej ilości 
! przenika zzewnątrz do szparek międzyko-
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mórkowych. Znów ukazuje się słońce i znów 
cały cykl powyższy się powtarza.

P o ry  roku mają. wpływ analogiczny na 
ten ruch, odbywający się w zanurzonych 
w wodzie roślinach; występuje on wszakże 
tu znacznie intensywniej, aniżeli przy zmia­
nach dziennych. Z nastaniem zimy szpar­
ki mogą się napełnić wodą, mróz wypędza 
w zupełności gazy zawarte w wodzie, ści­
nając ją  na lód. Przy topnieniu lodów, 
woda pozbawiona gazów rospuszcza te ga­
zy, które rospuszczone są w szparkach; te 
ostatnie wypełniają się pod dużem ciśnie­
niem i oto matny przed sobą cały mecha­
nizm, sprowadzający na początku zimy 
śmierć roślin wodnych.

Wodorosty nie mają w sobie przestrzeni 
szparkowych: liczne wydzielane przez nie 
w wodzie pęcherzyki pochodzą, wyłącznie 
z atmosfer powierzchniowych. Pęcherzyki 
te stają się niekiedy tak znaczne, że drobne 
wodorosty mogą być na nich uniesione 
w górę, na powierzchnię wody. Z nasta­
niem wieczoru pęcherzyk przylegający do 
rośliny rospuszcza się w wodzie, a wodorost 
znów opada na dno, aby nazajutrz pono­
wnie wypłynąć i tak dalej. Jestto  zjawisko 
znane u francuzów pod nazwą fleurs d’eau. 
Nagły spadek barometru sprowadza ten 
skutek, dzięki innemu tylko mechanizmowi; 
w ten sposób w niektórych basenach po­
wierzchnia pokrywa się mikroskopowemi 
wodorostami, gdy pogoda ma się zmienić, 
t. j.  gdy barometr opada. Nadbrzeżni wie­
śniacy znają dobrze to zjawisko i umieją 
z niego korzystać w swych przepowiedniach 
meteorologicznych.

Poprzestajemy tu na tych ogólniejszych 
rezultatach prac doświadczalnych p. Re- 
gnarda i jego poprzedników. Dają nam 
one dość dokładne pojęcie o warunkach, 
w jakich odbywa się asymilacyja roślinna 
w wodzie. Nie należy wszakże ani na chwilę 
zapominać o tem, że asymilacyja ta jest m o­
żliwą jedynie przy działaniu światła. Otóż 
widzieliśmy, że, niezaglębiając się bardzo 
w morzu, znajdujemy światło bardzo osła­
bione, tak, że poczynając od głębokości 
jednego metra już połowa drgań świetlnych 
zostaje zniszczona przez wodę. Wynika 
z tego, że przyswajanie i tworzenie mączki 
powinno być w znacznym stopniu zmniej­

szone w wodzie. Rzeczywiście też jest tak. 
Bo jeżeli tworzenie się chlorofilu nie jest 
proporcyjonalne do natężenia światła, to 
bynajmniej nie dzieje się tak samo z ros- 
kładem dwutlenku węgla, który wymaga 
pewnój ilości żywej siły w celu rosszcze- 
pienia cząsteczki C 0 2. Już dawno temu 
fizyjologowie spostrzegli, że wydzielanie się 
tlenu w zielonych roślinach jest proporcy­
jonalne do ilości światła padającego na ro­
śliny. Jest ono słabe rankiem, zwiększa 
się w południe, a znów słabnie z zachodem 
słońca. P. Regnard starał się zobaczyć, jak 
też zjawisko to zachodzi w wodzie. Ścisłe, 
ilościowe doświadczenia nie udały mu się 
dotychczas, lecz oto doświadczenie proste, 
niemniej jednak jasne i przekonywające.

Jeżeli do wody, zawierającej rospuszczo- 
ny tlen, dodać pewną ilość rostworu wodo- 
rosiarkonu sodu, sól ta natychmiast pochła­
nia tlen i drobna ilość błękitu Coupiera 
daje wodzie odcień lazurowy, znikający 
wszakże z chwilą, gdy wodorosiarkon sodu 
pochłonął ostatnie ślady tlenu. Nic łatwiej­
szego jak  przyrządzić sobie wodę niezawie- 
rającą najdrobniejszych choćby śladów ros- 
puszczonego tlenu. Barwi ją  się lekko 
błękitem Coupiera, potem kroplami dodaje 
roscieńczonego rostworu wodorosiarkonu so­
du aż do chwili zniknięcia błękitnej barwy. 
Gdy się to stało, w wodzie niema już tlenu, 
najmniejszy wszakże ślad tlenu znów spro­
wadzi odcień błękitny. W atmosferze w po­
wyższy sposób pozbawionej błękitnej b a r­
wy umieśćmy kawałek zielonego wodorostu, 
zatkajmy następnie doskonale wypełniony 
flakon i odwróćmy go nad rtęcią, wreszcie 
wszystko nakryjmy ciemnym dzwonem. Po 
dwu godzinach jeszcze woda pozostanie 
bezbarwną. Lecz podnieśmy dzwon i po­
zwólmy działać światłu, a już po pięciu 
minutach ciecz będzie silnie zaniebiesz- 
czona.

Mamy tu sposób jeśli nie mierzenia, to 
przynajmniej przybliżonego ocenienia ilości 
tlenu, wydzielonego w danej reakcyi. Otóż 
znów na kablu długości 12 m, jak  wyżej, 
co 2 metry przymocowano flakony z wodą, 
zupełnie pozbawioną tlenu i zaprawioną 
błękitem Coupiera. We flakonach umiesz­
czono jednakowe ilości roślin wodnych i za­
nurzono kabel do morza w nocy. Po dwu
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godzinach, po wschodzie słońca, wyjęto 
przyrząd cały z wody. Flakon umieszczony 
na głębokości 2 m zawierał wodę mocno 
błękitną, umieszczony na 4 m pod wodą był 
blado niebieski; w trzecim flakonie (6 m 
głębokości) trudno było już zabarwienie 
rospoznać; wreszcie w dwu najgłębszych (6 
i 10 m) woda pozostała bezbarwną. Nie ma 
to wszakże znaczyć, że już na głębokości 
10 m  wogóle dwutlenek węgla nie roskłada 
się pod wpływem światła; dowodzi to tylko, 
że w t^j głębokości asymilacyja chlorofilo­
wa tak jest zwolniona, że nie może być do­
strzeżona w ciągu dwu godzin przy pomocy 
użytego tu odczynnika. Istotnie, począw­
szy od tój granicy wodorosty zielone stają 
się rzadkiemi, rospoczyna się tu przeważnie 
wegietacyja wodorostów brunatnych i czer­
wonych, które—wnosić należy — wzrastają 
ze znacznie słabszą intensywnością.

M aksymilijan Flaum.

V I

lekarzy i przyrodników polskich.

Z wystawy przyrodniczo-lekarskiej.

N adzw yczajne zajęcip, ja k ie  wśród członków 
Z jazdu  w yw ołały p re p a ra ty  p ro feso ra  T eichm anna, 
sk łan ia  nas do u p rzed zen ia  p rzyrzeczonej naszem u 
pism a obszernej re lacy i o w ystaw ie i pow tórzenia 
za w ydaw nictw am i ź ródłow em i k ró tk ie j o m etodzie 
sław nego anatom a w iadom ości:

W ynalazek  prof. T e ichm anna, owe od 30 la t na  
deszczu łkach  leżące bez p rzykryc ia , bez szkła, spi­
ry tu su  lub  jakiegokolw iek innego a p ara tu , ch rząsz ­
cze, ry b y , żaby, jaszczurki i węże, wyglądające) 
jak b y  dzisiaj zostały  z łapane , toż to  jed n o  więcej 
w arte , ja k  k ilk a  in n y ch  całych  wystaw razem , 
a do tego sposób te n  konserw ow ania obecn ie  już 
ogłoszony publicznie w k a ta logu  w ystawy. Że spo­
sób to  je s t nadzw yczajny  i n ieznany , dowodzą tego  
liczne listy , k tó re  prof- T e ich m an n  z g łęb i Rossyi 
i N iem iec o trzym uje  z zapytan iem  od zoologów 
o  ten  swój sposób i jego  objaśnienie.

Sposób ten  konserw ow ania  je s t  n astępu jący : Aby 
okazy zoologiczne zachow ały , n aw et po na jd łu ż ­
szym la t szeregu , w ygląd  i w łasności św ieżych 
prepara tów , na leży  p re p a ra t św ieży włożyć do sp i­
ry tu su  90 — 95% , potem  do g liceryny , w  k tó rej 
pozostaje aż do zupełnego p rzesiąk n ięc ia  ty m  p ły ­

nem . D ługość czasu, przez który  p rep ara t m a być 
pozostaw ionym  tak  w sp iry tu sie  jak  i w g lice ry ­
nie, zależy od wielkości p re p a ra tu . Po wyjęciu 
p re p ara tu  z g liceryny  opłókuje «ię g> dokładnie  
wodą i nad a je  m u się jego  n a tu ra ln ą , odpow iednią 
rodzajow i zw ierzęcia pozycyją.

W  ten  sam sposób m ożna na suoho przechow y­
wać m ózg i in n e  p re p a ra ty  anatom iczne. Na k ilka 
tygodni w kłada się m ózg do sp iry tusu , a gdy 
stw ardn ieje  do g liceryny. Po p rzesiąkn ięc iu  gli­
ceryną opłókuje się dokładnie wodą i suszy. W szel­
kie p re p a ra ty  zoologiczne i anatom iczne  napojone 
g liceryną p rzy ciąg a ją  z w ilgotnej a tm osfery  wodę, 
a pow ierzchnia ich  w tedy w ilgnie. Tę n iedogo­
dność usuw a się p rzec iąga jąc  p re p ara t rozcieńczo­
nym  rosczynem  spiry tusow ym  szelaku.

Jeżeli się p rzy  pomocy sp iry tu su  usunie  z mózgu 
wodę, n astępn ie  m ózg tak i w oleju terpen tynow ym  
w tem p era tu rze  30 — 40° R  się m oczy, odm ien ia­
ją c  nasyconą tłuszczam i te rp en ty n ę  k ilkakro tn ie , 
to  m ózg tak i po wysuszeniu sta je  się biały , k ru ­
chy i tak  tw a rd y , że go zaledw ie p iłk ą  przeciąć  
m ożna. P rzek ro je  nożem  m ożna w ykonyw ać tylko 
p rzed  w ysuszeniem  mózgu. Je ż e li do te rp en ty n y , 
w k tó re j m ózg m oczym y, dodam y żywicy, to  po 
w yparow aniu  te rp e n ty n y  o trzym am y m ózg żywicą 
nasycony.

Korespondencyja Wszechświata,

Międzyrzec d. 2ó Lipca 1891 r.

W  jednym  z ogrodów  w arzyw nych, położonych 
w obręb ie  m ia sta  M iędzyrzeca, zauw ażyłem  już 
przed parom a tygodniam i na  liściach kartofli, oprócz 
zwykłej zarazy, spowodowanej grzybkiem  Phyto- 
p h th o ra  infestans de B ary , in n ą  jeszoze chorobę 
ziem niaków , w yw ołaną rów nież przez grzybek, n ie ­
znanego mi jed n ak  gatunkn, należący, zdaje się, 
tak że  do fam ilii Peronosporace i Paso rzy t ten  n a ­
p astu je  szczególniej kartofle znane pod nazw ą „ame- 
rykanów “, w yw ołując swą obecnością na  górnej 
pow ierzchni ich  liści żółtaw e plam y, k tó re  pod 
spodem są szarej barwy.

B arw a ta  pochodzi o d  rozgałęzionej g rzybn i, 
k tó ra  z w nętrza blaszki liściowej dostawszy się na 
je j pow ierzchnię, o tacza licznem i splotam i włoski 
naskórka i na  w ierzchołkach swych gałązek  przez 
przew ężanie w ytw arza m nóstw o kilkokom órkow ych 
rozrodków  (con id ia), m ających postać walcowatą, 
w obu końcach nieco zwężoną, od 14 — 60 [j, d łu ­
gich, a 3 — 6 jj, szerokich. W m iarę  rozrastan ia  
się g rzybni, niszczącej tk an k ę  rośliny  żyw iącej, 
plam y się zw iększają, b ru n a tn ie ją , wskutek czego 
liście cze rn ie ją  i usychają .

Dla b rak u  odpow iedniego podręcznika (posiadam  
ty lko  dzie ło  d ra  S chroe tera  ,,Pilze“ ) nie m ogłem
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zd eterm in o w ać  w zm iankow anego g rzy b k a , załączam  
w ięc zasuszone liście zarażonych  roślin , p rosząc 
n a ju p rze jm ie j Szanow ną R edakcy ją  o zbadanie  
i o zn aczen ie ' nazwy naukow ej p aso rzy ta  ') ,  k tó ry  
bez zap rzeczen ia  poczy tany  b y ć  m oże za w roga  
karto fli.

B . Eichltr.

Mierzaw pod Orszą d. 17 Lipca 1891 r.

Pozw alani sobie p rzesłać  k ilk an aśc ie  kłosów ży ta  
zaw ierających pełno z ia ren  ta k  zw anego sporyszu. 
Nie byłoby w tem  n ic  dziw nego , gdyby  n ie  to , że 
w szystkie te  kłosy w po lu  w jed n e m  m iejscu  się 
zn a jdow ały , to  je s t  k łos obok k łosa  i to  w k aw ał­
ku  pola, n a  k tó ry m  ży to  n a  wiosnę zostało  zaora- 
ne , gdyż p rzep ad ło  i na  tem  m iejscu zasiana  ja r a  
pszenica. W śród niej w łaśn ie  w yrw ane  kłosy żyta 
uchow ały  się; w idać, że p rzez  zao ran ie  żyta, n ie li­
czne egzem plarze , k tó re  się u trzy m ały , bardzo  
opóźnione w swoim rozw oju, d a ły  lepszą sposo­
bność do w y kszta łcen ia  się tej g rzy b n i. Z erw ane 
k łosy  są jeszcze zu p ełn ie  zielone, k iedy  n a  innych  
po lach  żniw o ży ta  od tygodn ia  rospoczęte. N ad ­
m ien iam  tu ta j, że w tem  sam em  polu żyto , k tó re  
na  wiosnę ocalało  je s t  praw ie  w olne od z ia ren  spo­
ryszu. Na ży tach  w łośc iańsk ich  sp oryszu  zn a jdu je  
się znaczn ie  więcej, być  m oże, że je s t  ono zawsze 
później s iane  i rów nież później k w itn ie  i dojrzew a. 
Posyłam  Szan. R edakcy i owe kłosy, m oże być, że 
się k to  tem  zain teresu je .

Leon Lubieński.

Wiadomości bibliograficzne.

— stpr. Dr C. Krauch. D ie P riifung  d e r  chem i- 
schen R eagen tien  au f R e in h e it. W ydanie  d ru g ie , 
B erlin , 1891 r., s tr . 254.

B rak  dosta teczn ie  ścisłych o k re śleń  znaczenia 
w yrazów : depu ra tu m , pu rum , p u rissim um  i różne  
pojm ow anie ich  p rzez  ró żn e  fa b ry k i p rzetw orów  
chem icznych , sp raw ia  n ie je d n o k ro tn ie  dużo k ło p o ­
tu  i często p rzy czy n ia  się do s tra t. Z w łaszcza 
dotk liw ie  odczuw ają  je ,  ja k  to  też  prof. J .  K ónig 
zaznacza w p rzedm ow ie do dzie łka, o k tó rem  m o­
wa, an a lity cy , po lega jący  n a  zapew nien iu  fab ry k i, 
że dany odczynnik  je s t  „ch em iczn ie  czy sty 1*. Jesz- 
oze w roku 1888 a u to r w im ien iu  firm y E . M ercka 
proponow ał n a  zeb ran iu  „ tow arz . niem . chem ii

') W  chw ili obecnej kom plet naszej red ak cy i 
je s t  nadzw yczajn ie  uszczuplony z pow odu pory  
w akacy jnej. Po  pow rocie odpow iedniego członka 
red ak cy i z w ycieczki le tn ie j pospieszym y zadość 
uczynić  pow yższem u życzeniu szanow nego k o re s­
pondenta .

(P rzyp . red .).

| stosow anej11 p rzy jęcie  jed n o lity c h  m etod b a d an ia  
odczynników  handlow ych. M atery ja ł do ty ch  m e­
to d  w yczerpu jąco  zeb ra ł a u to r w  swej książce, 
k tó ra  doczekała  się ju ż  w  kró tk im  czasie d rugiego 
obszernie jszego w ydania. L iczne cy tow ane ź ró d ła  
l ite ra tu ry  dotyczącej b ad an ia  i użycia  o d czy n n i­
ków i t. d . stanow ią też cenny  m a te ry ja ł n ie ty lk o  

I d la  analityków . T ym  o sta tn im , zarów no ja k  fa- 
j  b ry k an to m  przetw orów  chem icznych, dziełko d ra  
j  K raucha  m ożem y gorąco  polecić.

K R Ó W K A  N A U K O W A .

— ssi. Skutek użyteczny lamp żarowych W  rz e ­
czach tech n ik i nie m ożna się zadaw aln iać  wynika- 

! mi napozór św ietnem i, trz e b a  jeszcze koniecznie 
j  uw zględniać  nak ład  p racy  w tym  celu użytej. N ie­

d aw n o  przez B la tn e ra  w Z urychu  poddane zostały  
b a d an iu  lam py żarow e co do efektu  op tycznego 
w n ich  o trzym yw anego . R ezu ltaty  ty ch  bad ań  po­
dajem y poniżej.

Je ś li ca łą  en erg iją  dostarczaną  przez p rą d  lam ­
pie nazw iem y A0, część zaś tej en e rg ii oddaw aną  
w dalszym  ciągu p rzez  lam pę na  p rom ien iow anie  
c iep ła  p rzez A, i n a  p rom ien iow an ie  św ia tła  prze/. 
Aj o trzy m am y  rów nanie

Ao =  A, +  Aj.

Obu ty m  energ ijom  odpow iadać będą  pew ne ilości 
c iepła Wj W j, które, b io rąc  m echan iczny  rów no­
w ażnik  c iep ła  430, zam ien iam y na  p racę  

A, =  430W , i Aj =  430W ,

W ted y  optyczny sku tek  użyteczny e w lam pie m o­
żem y w y raz ić

A  W
6 = t ’ - =  W o  - gdli6 W ’ = W , + W ,

W ielkość W 0 au to r oznaczył k a lo ry m etry czn ie , 
um ieszczając  lam pę w m iedzianem  oienkiem , w e­
w nątrz  w yczern ionem  naczyniu , n ap ełn ionem  wo­
dą, k tó re j tem p e ra tu rę  wskazywał te rm o m etr .— 
W  ten  sam  zupełn ie  sposób oznaczono W, z tą  
ty lk o  ró żu icą , że o y lin d e r by ł p rzezroczysty  ze 
szkła. S iłę  p rą d u  oznaczano zw ykłym  galw ano- 
m etrem , k tórego czułość m ożna b y ło  z łatw ością  
zm ieniać; różnicę  p o tency jałów  p rzy  końców kach 
lam py m ierzono  przez po rów nan ie  je j z różn icą  
po ten cy jałó w  przy  końców kach b a te ry i z 10-ciu 
ogniw  D aniella . Ilość św ia tła  do sta rczan ą  przez  
lam pę określano  p rzez  porów nanie  ze św iecą n o r­
m aln ą  w fo tom etrze  B unsena. B adanie  lam p Swa- 
n a , E d iso n a  i B ernsteina  w ykazało, że p rzy  św ie­
tle  20-tu św iec  św ietlny  sku tek  użyteczny lam py 
Sw ana je s t  około 5°/0, a E disona i B ern ste in a  d o ­
chodzi do 7% . P rzez w zm ocnienie p rą d u  a p rze­
to  i e fek tu  św ietlnego lam py w zrasta sku tek  u ż y ­
teczny  lam py, lecz znaczn ie  w olniej od siły p rą d u
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g d y  bow iem  sku tek  u ży teczn y  lam py Sw ana przy  
2,6 św iecach stanowi): 2 ,3% . to  p rzy  p rąd z ie  sil­
niejszym  i efekcie św ietlnym  20,6 św. w zrósł za ­
ledwie do 5,2% . Puszczając p rą d  silniejszy an i­
żeli ten , do k tó rego  lam pę przeznaozono, możem y 
sku tek  użyteczny lam py podn ieść  naw et do 10% , 
wszelako ze znaczną u jm ą d la  trw a ło ści lam py.

W idzim y więc, że p ra c a  B latnera  doprow adziła  
do następu jącego  w ażnego w niosku: w w arunkach  
no rm alnych  lam py żarow e p rzem ien ia ją  w św iatło  
ledw ie 5—7 %  całej dostarczanej im  energii, resztę 
zaś 93—05%  należy uw ażać za zupełnie straco n ą  
d la  św iatła , gdyż g in ie  pod postacią  c iep ła  p ro­
m ien istego . (L nm . E le c tr .) .

—  tr. Zastosowanie chlorku etylu do oziębiania.
W iadom o, że gazy skrop lone  pod znacznem i c i­
śn ien iam i, ja k  d w utlenek  węgla, am onijak, ch lo rek  
m ety lu , w racając  do s tan u  lotnego, p och łan ia ją  
znączną  ilość ciepła, k tó rą  zab iera ją  ciałom , z ja- 
k iem i zostają w zetkn ięciu , a  tem  sam em  silnie 
je  oziębiają. W łasność ta  gazów skroplonych zna­
laz ła  korzystne  zastosow anie w p racow niach  nau­
kow ych i w przem yśle  a opis po legających  n a  za­
sadzie tej m aszyn oz ięb ia jący ch  podał n iedaw no 
„W szechśw iat11 (N r 20 r .  b.). Podobne dz ia łan ia  
w yw ierają  też  oczyw iście i ciecze, k tó ry ch  pu n k t 
w rzen ia  p rzy p ad a  b lisko zera , a  k tó re  zatem  
w zw ykłej tem p era tu rze  są lotne. Do c ia ł tak ich  
należy  chlorek  m etylu , k tó ry , jak o  środek  ozię­
b iający , sprzedaje  się zam knięty  w syfonach me- 
talowyoh, o śc ianach  b a rd zo  w ytrzym ałych . Z a 
o tw arciem  zb io rn ik a  ciecz w y ry w a  się sproszko­
w ana n a  d ro b n e  kropelk i i zam ien ia  się bezzwło­
cznie w parę . Syfon w szakże ta k i je s t dosyć d ro ­
gi, a  po opróżnieniu  go, trz e b a  go znowu posłać 
do fabryki, d la  pow tórnego n ap ełn ien ia  cieczą. 
D latego też  d r  R ed ard  z Genewy, w celu  wywo­
łan ia  m iejscow ego zn ieczu len ia  c ia ła  pod w pły­
wem zim na, zas tąp ił ch lo rek  m ety lu  odpow iednim  
m u zw iązkiem , ch lo rk iem  e ty lu . Je s tto  ciecz bez­
barw na, woni e te ry czn e j, w rąca  p rzy  -j-10° C. 
Z a  zb io rn ik  służyć m oże zw ykła  ru rk a  szklana 
z jed n e j strony  w ydłużona i po napełn ien iu  cieczą 
zaln tow ana. Po od łam an iu  w yciągn iętego  ostrza  
cążkam i i po odw róceniu  naczy n ia  ciecz w ypływ a 
w postaci w ąskiego w ytrysku , k tó ry  się zw raca 
na  część c ia ła  poddaną  znieczuleniu , np. n a  dzią­
sła p rzy  w yryw aniu  zębów. W  razie  po trzeby  
m ożna p rą d  te n  pow strzym ać przez zam knięcie 
o tw oru w oskiem . R u rk i zaw ierają  około 10 g ra ­
mów cieczy i m ngą też  być p rzy d atn e  w p raco ­
w niach  naukow ych, ja k  np . przy zam rażan iu  tk a ­
nek zw ierzęcych, gdy idzie  o b a rdzo  c ienk ie  sk raw ­
ki. G dy w y try sk  ch lo rk u  e ty lu  je s t skierow any 
na ru rk ę  n ap ełn io n ą  wodą, woda n a ty ch m iast 
przechodzi w lód. (L a  na tu rę ).

—  mfl. Higijeniczne znaczenie lasów. Profesor 
m o n ach ijsk i E . E b e rm a y e r  p rzez  d ług i czas badał 
pow ietrze  i g ru n t w lasach. Z rezu lta tów  badań  
ty c h  w ynika, że n iem a  isto tn e j, dającej się spo­

sobam i chem icznem i w ykryć różnicy pom iędzy 
pow ietrzem  lasu  a pow ietrzem  o tw arty ch  p rze­
strzen i zam iejskich. Pośrodku olbrzym iej fab ryk i 
tlen u , za k tó rą  las poczytyw ać w inniśm y, człowiek 
nie więcej m a tlen u  i n ie  m niej dw utlenku węgla, 
an iżeli na  p rzestrzen n y ch  bezleśnych  rów ninach . 
Zazw yczaj w przesadny sposób ocenia się p roduk 
cyją tlenu w lasach . L as śred n ie j w ielkości a b ­
sorbuje przez czas p ięciom iesięcznego okresu  we- 
gietacyjnesjo około 6000 m3 dw utlenku  węgla na  
h e k ta r  i w ydaje zato  w przyb liżen iu  tak ąż  ilość 
tlenu . Ilości te  są zn ikająco  m ałe w porów naniu  
z ilością  pow ietrza, zaw artą  w tak im  śred n ie j w iel­
kości lesie , k tó ry  poza tem  z resz tą  n ie je s t  od ­
g ran iczony  od pow ietrza zew nętrznego. Człowiek 
dorosły ty le  poch łan ia  roczn ie  tlenu , ile  w ytw a­
rz a ją  trzy  a ry  lasu . P o praw a pow ietrza, ja k ą  sp ro ­
w adza jed en  h e k ta r  lasu, zupełn ie  zostaje w y ró ­
w naną p rzez p o trzeb y  cz te rech  osób. D latego leż 
an i n ieznaczne lasy, ani w ysadzone krzew am i i drze­
w am i p lace, ogrody i łąk i w ew nątrz  gęsto zalu­
dnionych m ias t n ie  m ogą m ieć żadnego znaczenia 
d la spraw y chem icznej zm iany  pow ietrza. N ato­
m iast w dużym  stopniu przyczynia ją  się one do 
sa n ita rn e j popraw y  g ru n tu . Pow ietrze  leśne za­
tem  dzia ła  ko rzystn ie  n a  zdrow ie n ie  z powodu 
m niem anej większej zaw artośoi tlenu, lecz w artość 
jego polega na  czystości, n a  tem , że je s t w olne od 
ku rzu  i dym u, że praw ie w cale n ie zaw iera  szko­
d liw ych wyziewów i gazów. P o w ie tre  leśne, podo­
bn ie  jak  górskie  i m orskie uboższe je s t w bakte- 
ry je; różn ice  w tym  w zględzie w skazuje n aw et p o ­
w ietrze  ogrodów  m iejsk ich . P rócz tego, gatunki 
b ak te ry j, zaw arte  w pow ie trzu  leśnem , n ie  są  ty le  
n iebesp ieczne  co zaw arte w m iejskiem  pow ietrzu . 
Pow ietrze na k rańcach  U b u  i  ponad koronam i 
drzew  bard z ie j niż inne obfituje w ozon. W e wnę­
trz u  lasu ozon zostaje zużyty przez rosk ładające  
się szczątk i o rgan iczne. L as d z ia ła  też jak o  och ro ­
n a  od silnych ruchów  pow ietrza, zw łaszcza od 
ow ych suchych, m roźnych , surow ych ruchów , k tó ­
re  często pow odują choroby zapalne. N ależy p rze ­
to m ie jsca  k lim atyczne w pobliżu lasów zak ładać 
na  stokach  po łudniow ych, ochron ionych  od zim nych 
w iatrów , wysoko n a  l podstaw ą doliny. D obre, czy­
ste  pow ietrze sam o przez się n ie  je s t śro d k iem  
leczniczym , lecz środkiem  pom ocniczym  w lecze­
n iu . Isto tny  wszakże w pływ san ita rn y  w y w itra  
g rn n t leśny. B ak te ry je  chorobotw órcze nie zn aj­
d u ją  w nim  przy jaznych  d la  is tn ien ia  sw ego wa­
runków . R oślinne m ate ry je  o rgan iczne  g ra n tu  leś­
nego, ubogie w azo t i kw as fosforny, gorszem  są 
podłożem  d la  b ak te ry j an iżeli nawożony g ru n t pól 
i ogrodów; p ró cz  tego znaczne liczba g ru n tó w  le ś ­
nych  je s t  kw aśna, drobna zaś ju ż  ilość w olnych 
kwasów zab ija  b ak te ry je  lu b  pow strzym uje  ich 
rozwój. W ilgotność g ru n tu  w dobrze  p ielęgnow a­
nych lasach n a  rów ninach  i pagórkach , stosunko­
wo je s t  n ieznaczna. W  części je s tto  skutkiem  zna­
cznego zużyw ania  wody p rzez  drzew a: 116-letni 
buk  odparow uje dziennie 60 litrów  wody. D ren u ­
ją c e  d z ia łan ie  kor?en i, zw łaszcza sosen i jodeł,
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bard zo  je s t  w y d a tn e . P rzybyw a do tego jeszcze 
niższa tem p e ra tu ra  oc ienionego g ru n tu  leśnego, tak , 
że ty lk o  n ieszkodliw e p leśn ie  i saprofity  z n a jd u ją  

"w g ru n c ie  leśnym  w większej ilości. P rzy  w y ­
sychan iu  zw ierzchn ich  w arstw  g ru n tu  p rzeszk a­
d za ją  roznoszen iu  k u rzu  pok ry w ające  je  liście, 
m ec h  i czarnoziem . W  g ru n c ie  leśnym  wogóle n ie  
znaleziouo jeszcze  do tychczas b a k te ry j cho ro b o ­
tw órczych . Gdzie g ru n t  je s t  czysty , ta m  i pow ie­
trze  czyste. Z tego w ynika, czem u w łaściw ie  p rz y ­
p isać  należy  w artość  w iększych  p lan tacy j w m ia ­
stach . (M ediein. N eu igkeiten ).
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u. Landois: d ie P flanzew elt in W ort u. B ild . 3 wyd. 
1883, M. 2 20; a tlas (68 tab lic )  M. W illkom m : 
B ild e ra tlas  des P flanzerire ichs, 1885, M. 16.; w re­
szcie o bszerny  i  tro ch ę  tru d n y  p o d ręczn ik  d ra  
J  Sachsa (L eh rb u ch  d. B otan ik), lub  szczegółową 
flzyjologiją roślin  d ra  D e tire ra . W lite ra tu rze  
francusk ie j dzieło p rzy stęp n e  H. E m e ry : L a vie 
vegeta le  1877, 30 frs. i pod ręczn ik  obszern ie jszy  
Ph . van  T ieghem , T ra ite  de bo tan iąu e , 1884, 30 frs. 
w reszcie ba rd zo  o bszerna  k ilkotom ow a bo tan ik a  
opisow a pp. Le M aout i D ecaisnea z ilu s tracy jam i, 
zastępu jącem i atlas, n ies te ty  z pow odu ceny  n ie ­
zbyt p rz y s l.ępna

SPRO STO W A N IE.
W  n r . 31 W szechśw iata na s tr . 494, łam  p raw y  

w. 18 od do łu  zaszła w ażna om yłka. Z am iast: 
N astępu je  ,.pog ląd  ogólny n a  stan  te rm o d y n am ik i 
spó łczesnej” tegoż prelegienta, pow inno być: N astępu­
je  „pogląd  i t. d.“ p W ładysław a N atansona.

B u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y
za tydzień  od 5  do 11 S ierpnia 1891 r.

(ze spostrzeżeń  n a  s tacy i m eteo ro log iczne j p rzy  M uzeum P rzem ysłu  i R oln ic tw a w W arszaw ie).

B• HN

B aro m etr
700 mm -J- T em p era tu ra w st. C.

U'CO
JU> K ierunek  w iatru

a 7 r. l p . 9 w. 7 r .  | 1 p. | 9 w. N ajw .|N ajn. is

5 Ś. 49,1 47,7 46.1 21,2
1

23,4 19,4
1 i 

24,2 12,7 50 W S5,S«,W3
6 C. 45,9 45,7 44,8 16,0 21,4 16,4 21.6 13,0 63 W^SWS.W*
7 P. 45,8 47,7 48,5 13.1 17,2 13,5 19,0 11,0 66 W n ,W 10,W S4
8 S. 40.8 47,0 48,1 15,8 17,2 14.1 17,7 11,6 72 v t \ w « ,w »
9 N. 49,7 50,0 50.0 16,2 17,4 15,3 18,6 11,2 78 W S4,W«,W<

10 P. 50,3 49.3 47,5 19,2 23,3 19,5 23,5 13 8 76 W S3,W S3.SE3
11 W. 48 4 49,7 50,8 19,4. 23,2 18.2 25,6 15,8 67 W8*,W*,W3»

Średnia 48 0 17,7 66

Sum a
o p ad u 1

U w a g i .

0,0 W iecz. d. z p rzerw .
1.0 jW ciągu d. k ilk ak r. d. 
0,5 'Chw. d., dz. w ietrzny 
1,7 Chwil, deszcze
2.1 Chw. d., w iecz d.
0,1 Pogoda
0,1 Pogoda, pochm urno

5,5

UW AGI. K ie ru n ek  w ia tru  d an y  je s t  d la  trz e c h  godzin  obserw acyj: 7-ej ran o , 1-ej po p o łu d n ia  i (ł-ej 

w ieczorem . Szybkość w ia tru  w  m etrach  na  sekundę, b. znaczy b u rza , d. — deszcz.

T R E Ś Ć .  Czy k lim a t E u ro p y  sta le  się oziębia? p rzez  d ra  N adm orsk iego . — W ycieczki w dziedzinę 
e tnologii. Św iat azy jatyck i. A n dam an i, n a p isa ł I. R ad lińsk i. —  O zastosow aniu  zgęszczonego pow ie­
trz a , p rzez  S tefana Stetkiew icza. —  Św iatło  i życie w g łęb i wód, n ap isa ł M aksym ilijan  F lau m . — VI 
zjazd lek a rzy  i p rzyrodników  polskich . — K o resp o n d en cy ja  W szechśw iata. — W iadom ości b ib lio g ra f i­

czne. — K ro n ik a  naukow a — O dpow iedzi R edakcyi. — Sprostow anie . — B uletyn  m eteorologiczny.

R edaktor Br. Znatowicz.W ydaw ca A. Ślósarski.

ft03BQjeH0 IJeH3ypoio. B apm aB a, 2 A s ry c T a  1691 r . D ru k  E m ila  Skiw skiego. W arszaw a, C hm ielna , M  26.


